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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych, wyno- 
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(złp. 12); miesięcznie kop. 60 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z wnioskiem JO. 
Xięcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ ze- 
zwolić raczył na pozostawienie w Królestwie Pol- 
skiem, na zasadach NajwyższeGo Ukazu z d. 15 
(27) maja 1856 r. wychodcy Polskiego po roko- 
szu 1831 r. Michała Bętkowskiego, który powró- 
cił do kraju tutejszego, bez uzyskania na to sto- 
sownego pozwolenia. - 

— Rada administracyjna Królestwa, zważywszy, 
że termin na który taryffa do poboru opłat mostowe- 
go i podmostowego z mostu na rzece Narwi pod twier- 
dzą Nowogeorgiewską, postanowieniem Rady admini- 
stracyjnćj z dnia 15 (27) kwietnia 1849 roku zapro- 
wadzoną została, już upłynął, oraz że kilkoletnie do- 
świadczenie przekonało o potrzebie ściślejszego zasto- 
sowania niektórych pozycji tej taryffy, do ogólnych 
pod względem taryff postanowień: Xięcia Namiestnika 
Królewskiego z d. 5go sierpnia 1817 roku i dodatko- 
wego rady admunistracyjnćj z dnia 10 (22) kwietnia 
1845 r. — na przedstawienie Zarządu XIIIgo okręgu 
kommunikacji postanowiła: 1) W miejsce nadanćj w r. 
1849 taryffy do poboru opłat mostowego a podmosto- 
wego z mostu. żelaznego na rzece Narwi pod twierdzą 
Nowogieorgiewską, zatwierdzoną zostaje nowa taryffa 
do poboru rzeczonych opłat. 2) Pomieniona taryffa 
obowiązywać będzie na przeciąg lat czterech, poczy- 
nając od d. 4 (13) sierpnia 1858 r. 


Ogłoszenie konkursu do napisania historji wło- 
ścian i stosunków ekonomicznych, w dawnej 
Polsce. 

Historja stosunków włościańskich, zawsze i 
wszędzie tyle ważna dla dziejopisów i statystów, 
szczególnie jest dziś pożądaną w piśmiennictwie 
naszem dla ogromnej wagi, jakićj nabrał rozwój 
tych stosunków w krajach polskich: nikt bowiem 
w obeenem położeniu jasno i gruntownie rozpa- 


Miasto i wieś.— Różne strefy mieszkań. — Rozpoczęcie Yo: 
glugi parowéj.— Ryby w Saskim ogrodzie. —Jakubówka.— 
Muzyki ogrodkowe. - -Posag przed kościołem sto-Krzyz- 
kim.—Galerja obrazów Fiorentiniego. — Kwestja literacka. 

Smutne jest i nieprzyjemne wrażenie ka- 
zdego co teraz ze wsi do Warszawy powraca. 

Na wstępie do miasta ogarnia go zaraz po: 
wietrze duszne, dymne, ciężkie 'do oddy- 
chania. 

Zaiste, ma słuszność Flourens, kiedy po- 
wiada, że ci co mieszkają w miastach, skra- 
cają sobie o trzecią część życia. 

Dziwny bo tóż gust przewodniczył budo- 
waniu miast w ogóle. Stawiono jeden przy 
drugim wysokie domy, podobne do ogromnych 
komód o kilku szufladach, a w każdój z tych 
szuflad, zamykającćj się szczelnie, żeby po- 
wietrze do nićj nie doszło, mieszkają całero- 
dziny, nagromadzając się i ścieśniając na 
miejscu, żeby oszczędzić o ile możności miej- 
sca. Po wsiach jeżeli budują się domy, to sta- 
ją jeden w niejakićj odległości od drugiego, 
odgrodzone ogrodem lub polem, ale nikomu 
nie przyszło na myśl, żeby jeden dom na dru- 
gim budować. Pamiętam, że odbywając z kil- 
ku znajomymi wiejską peregrynację, zaszli- 
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jowych dojrzałego sądu utworzyć sobie nie jest 
w stanie, bo wszelki rozwój organiczny od prze- 
szlości nieodłączny, i wśród największych nawet 
przeobrażeń, na niej się opiera. | Temi powodo- 
wany względami, wyzniczył w roku zeszłym, 
pierwotny prezes poznańskiego towarzystwa, 
przyjaciół nauk, pan hrabia August Cieszkowski, 
nagrodę 1000 talarów za najlepszą Hżstorję wło- 
scian i stosunków ekonomicznych w dawnćj Pol- 
sce, Daszemu zlecając towarzystwu rozpisanie od- 
powiedniego konkursu i przysądzenie nazhaczo- 
nćj nagrody. 

Wywiązując się z włożonego na siebie zaszczy- 
tnego obowiązku, poznańskie towarzystwo przy- 
jaciół nauk ogłasza niniejszem konkurs do napi- 
sania historji włościan i stosunków ekonomicz- 
pnych w dawnćj Polsce, podejmując się zarazem 
przysądzenia nagrody 1000 talarów w Pruskićj 
uronecie, najlepszćj z prac, które w ciągu dwóch 
lat następnych nadesłane zostaną. 

Aczkolwiek nie może być myślą naszą chcieć 
krępować wolny ruch pisarzy ściśle wytkniętą 
naprzód drogą, ani tćż w jakibądź sposób wy- 
padkowi bezstronnych przesądzać badań, uważa- 
ło przecież towarzystwo za swoją powinność, 
bliższe podać skazówki co do granic i warunków 
które dla przyszłćj pracy w części za niezbędne, 
w części za pożądane uważa. 


miejsca, umieścił dwa łóżka jedno nad dru- 
giem, z których niższe stało jak zwykle na 
ziemi, a wyższe składało się z kilku betów 
położonych na deskach umocowanych do mu- 
ru, na półtora łokcia może nad pierwszem 
łóżkiem. Niższe piętro zajmował pachciarz 
z małżonką, na wyższem zaś umieszczono 
trzech najstarszych bachurów, a reszta jak 
mogła tuliła się po kątach. 

Smieliśmy się wówczas z żyda, ale czyli% 
u nas nie tak samo się dzieje. To łóżko ży- 
dowskie istnieje u nas w każdćj kamienicy, 
z tą tylko różnicą, że piętr daleko więcćj i li- 
cznićj zamieszkane. Każdy dom podobny jest 
do ogromnój góry, na którćj różnobarwna lu- 
dność równiny i wyżyny zamieszkuje. Napo- 
leon, który jak wiadomo nie grzeszył wzro- 
stem, powiedział kiedyś, że ludzie wysocy 
podobni bywają do kilkopiętrowych 'kamie- 
nie, na których najwyższe piętro zwykle naj- 
gorzćj zamieszkane bywa. Nie zgadzamy się 
na to zdanie, owszem gotowiśmy twierdzić, 
że u miejskich górali życie istnieje w całej 
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Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp 
80): kwartainie rs.3 (złp. 20). 
W Cesarstwie taż sama o+ 
płata co na prowincji w Kró- 
lestwie. z dodaniem rs. 4 ro- 
cznie lub L kwartalnie za ko- 
perty. 
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mu się w dziejach włościańskich przedstawią, 
szczególnie troskliwemu poddał zbadaniu: wpływ 
chrześcjaństwa na gminy i los włościan; wpływ 
panowania i prawodawstwa Kazimierza Wielkie- 
go. przeobrażenia zaszłe w następstwie rządów 
Ludwika Węgierskiego i w skutek wzrostu mo- 
źnowładztwa szlacheckiego, wpływ wreszcie re- 
formacji religijnćj, jak niemnićj nowszych, od 
XVIII mianowicie wieku datujących wyobrażeń. 
Pisarzowi dzieje włościan w powyżćj, wytknię- 
tych granicach czasu kreślącewu, wypadnie szcze- 
gółowo rozebrać odmienne pod niejednym wzglę- 
dem stosunki stanu tego w dobrach szlacheckich, 
w królewszczyznach. w dobrach duchownych, 
w sołectwach i innych mnićj lub więcćj niezale- 
źnych osadach wiejskich, jak niemnićj wykazać 
wpływ odrębnych praw i przywilejów. na stosun- 
ki włościańskie. 

Nauka z obrazu takiego płynąca o wieleby się 

zmniejszyć musiała, gdyby autor zaniedbał wy- 
kazać wpływ włościan i historycznych kolei sta- 
nu tego na politykę i dzieje rzeczypospolitćj. 
¿| Życzyć wypada, ażeby pisarz uzupełnił pracę 
swoją zwięzłem a charakterystycznem porówna- 
niem stosunków włościańskich w Polsce. z poło- 
żeniem rolniczćj klassy w innych krajach, ile mo- 
Źności w każdćj ważniejszej epoce swego ó- 
brazu. 
- Co do historji stosunków ekonomicznych, nad- 
mienia się tylko, że przez to wyrażenie mają być 
stosunki gospodarstwa wiejskiego rozumiane, i 
że towarzystwo pragnęłoby znaleźć w tym dzia- 
le obraz gospodarstwa i przemysłu wiejskiego 
w różnych czasach dawnej Polski, z uwzględnie- 
niem ich wpływu na handel i odwrotnie. 

Najmocnićj pożądaną jest rzeczą, ażeby piszą- 
cy dzieje włościan, oparł badania swoje nie na 
samych tylko historycznych źródłach drukiem ogło- 
szonych, ale ina źródłach archiwialnych, o ile 
być może w jak najszczerszćj mierze. 

Prace konkursowe, które w polskim winny 
być pisane języku, przesłać należy, najdalćj do 
dnia 1 lipca 1860 roku, na ręce sekretarza zarzą- 
du poznańskiego towarzystwa przyjaciół nauk. 


| com dolin i średnich stref, powietrze miejskie 
ciężkićm jest i dusznem nieraz. 
| Najważniejszym może faktem z kilka dni 
upłynionych, jest wiadomość o przybieraniu 
| wody na Wiśle. Nizki stan wody, jaki od kil- 
| ku lat ciągle już prawie istniał, stawał się 
| bardzo zatrważającym. Nie dla tego, żeby- 
| śmy się mieli lękać losu Londynu, zatruwa- 
| nego wyziewami Tamizy, chociaż i do tego 
; mogło było przyjść, gdyby stan rzeczy dotąd 
| istniejący dalćj był potrwał, ale Wisła jest 
| jednem z najważniejszych źródeł życia han- 
| dlowego naszego miasta, i onajak dotychczas 
stanowi najwygodniejszy i najlepszy pas kom- 
munikacyjny w całym kraju naszym. Stan 
wody na Wiśle wpływa przeważnie na ceny 
źboża i drzewa, na dostawienie do Warsza- 
wy materjałów surowych i odbyt ich za gra- 
nicę. A żegluga parowa, jedno z najażyte- 
czniejszych przedsięwzięć doprowadzonych 
do skutku w naszych czasach, skazaną była 
przez długi czas na mimowolne próżnowanie, 
ustępując miejsca leniwym statkom płaskim, 
które w żadnym razie tych samych co ona 
posług nie wyświadczą. Obecnie mamy już 
zapowiedziane rozpoczęcie na ńowo krążenia 


pełni i sile swojćj, podczas kiedy mieszkań- į statków i mamy nadzieję, że tym razem od- 
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Obok prac rękopiśmiennych przypuszczają się do 
konkursu i dzieła po ogłoszeniu niniejszego kon- 
kursu z druku wyszłe, o ile ich autorowie nade= 
ślą je w tym celu na ręce sekretarza towarzystk 
wa. Każdą nadsyłaną pracę. należy opatrzyć 
w dewizę i dołączyć list zapieczętowany, tęż sa- 
mą dewizę na okryciu noszący, a który imie, 
nazwisko i miejsce zamieszkania autora wewnątrz 
zawierać powinien. 


Poznań, dnia 1 lipca 1858 roku. — Poznańskie 
towarzystwo przyjaciół nauk. „Erna, 

Prezes Tytus Działyński. — Sekretarz, Leon 
Wegner. RNA Foy 
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H orrespondencja z Rzymu. 
Dokończenie.) ta e 
j(Patrz Nr Kroniki 185 ) 

Co do nas, radujemy się, iż od pewnego czasu 
literaci nasi zbaczając z szerokiego gościńca pro- 
wadzącego corocznie do Paryża naszą młodzież, 
żony i iutraty, i wstępując w zatarte. juź ślady 
Górnickiego, Skargi, Zamoyskiego, Birkowskie- 
go, Kochanowskich i tylu innych, poczynają zno- 
wu do Włoch uczęszczać. W przeciągu kilku lat 
Italja już widziała Kremera, Zaleskiego, Lenarto- 
wicza, Józefa Korzeniowskiego, wcale niec nie 
mówiąc już o Tripplinie i t. d., a teraz zwiedza ją 
znawca estetycznćj piękności, autor Wztołoraudy.. 
Po większćj części te wielorakie podróże są takim 
poniekąd objawem w życiu, jakim są w literaturze 
nieocenione przedruki p. Kazimierza. Turowskie- 
go; tak jedne jako i drugie okazują stopniowy po- 
wrót do dawnych przykładów i do dawnych źró- 
deł. Ponowiony sojusz z ojczyzną Wirgiljusza i 
Tacyta, Dantego i Tassa, wpłynie bogodajnie na 
polskie piśmiennictwo, wracając pomysłom na- 
szym to określenie i prosłość linji, które Zyg- 
muntowscy pisarze mają sobie wspólne z rzym- 
skimi, a użyczając stylowi naszemu sztuki i 
plastyczności. Widziane kształty odbijają się 
w pamięci i odtwarzają w duchu, a przez niego 
oddziaływają na literaturę. Italja zaś jest przede- 
wszystkiem matką formy: i plastyki, a wszystko 
w jćj naturze i obyczajach dąży ostatecznie ku 
sposągowaniu się i uobrazowaniu podobnie jak u 
nas nuta tęsknoty jest artystyczną wszech rzeczy 
ostatecznością i tak obyczajów, jak przyrody ilo- 
razem. Owoż literaturze naszćj tegoczesnćj, a 
mianowicie poezji tak zkądinąd bujnćj i zasobnćj 
w skarby wyobraźni, brak częstokroć zewnętrz- 
nćj stężałości, brak ciała. formy. W utworach 
naszych dzisiejszych wieszezów wiele genjalaych 
lecz na pół zamierzchłych idei, usiłuje acz napró- 
źno na jaw się wydobyć i uwypuklić pod gołem 
niebem: przyrównałbym je prawie do tych mi- 
strzowskich postaci, które niecierpliwe dłóto Mi- 
chała-Anioła szarpnęło :z łona głaz 1, a potem u- 
legając tćj wewnętrznćj burzy, która mu nigdy 
jak wiecznemu żydowi zatrzymać się nie dawała, 
zostawiło do połowy w surowćj bryle zaledwo 
zjednego boku czarodziejską muśniętćj myślą, 
jak Prometeusz natchnienia nie mogące się oder- 
bywać się już ono będzie bez przerwy. 

Prosty lud twierdzi, że wodociągi tyle już 
wody z Wisły nabrały, iż w rzece musiało 
jéj. koniecznie zabraknąć. Stosując się do te- 
go dodamy z naszćj strony, że i ryb wkrótce 
zabraknie, bo widzieliśmy ich mnóstwo w mar- 
murowym basenie u wejścia do Saskiego o- 
grodu. A oddawały się one nader wesołym 
ewolucjom, co dowodzi troskliwości, z jaką 
pan Hignet, czuwający nad rozpłodnieniem u 
nas rybiego plemienia, opatruje ich chów i 
rozradzanie się. Od kilku dni dopiero za- 
mieszkały one ten basen i przeniesione tam 
zostały z wielkićj sadzawki, założonćj przy 
wodozbiorze, która się obecnie szlamuje i o- 
czyszcza. Niedługo przyjdą może czasy, że 
gospodarstwo rybne w Saskim ogrodzie star- 
czy na zasiłek wszystkim, którzy zechcą ko- 
rzystać z tak dobrego przykładu i propago- 
wać u siebie tak użyteczne przedsięwzięcie. 

Wracając do Wisły, powiemy, że ta ka- 
pryśna rzeka, ma jakby swoje kilkuletnie e- 
poki wzrosty i ubytku wody. Pamiętamy lata, 
w których następował wylew po wylewie, a 
comp dziewc naszego miasta, co kilka mie: 
GEJ PrASTNEMSAF się w prawdziwe Wenecje, 
w niektórych bowiem ulicach na kilka sążni 


Z W A O WATY OAÓ | > O A O O A Z OO O R A O PO 


— 2 — 


wać od skałyg W Ariościę-+polskićj wyobraźni i 
polskićj poezji, w Juljuszu Słowackim. ileż to ta- 
kich niedokonanych postaci, takich tytańskich 


poronieńców. Przerwa linji prostój ciągle w nia | 


uderza, zarys ustawicznie w nim się łamie jak 
„w kalejdoskopie z karbunkałów iz rubinów. Nie 
podobna atoli powiedzieć. iż mgly ossianiezne za- 


ciągnęły idealną jego poezji widownię i zapuściły | 
lica jego osób szarym rąbkiem bohaterów Morwe- | 


nu; jest on bowiem za nadto południowym, lśnią- 
cym, uperlonym, miejscami ognistemi roztajałym 
w łunę jak krajobraz Salwatora Rozy; właściwie- 
by można orzec, iż jego myśli i osoby znikają jak 
cząrowne zjawiska arabskich pustyniza palącemi 
wirami symoma 1 ustawicznie się slaniają zamie- 
cią kwiatów i deszczem gwiaździstym. A jednak 
gdyby Juljusz umiał był okiełznać wyobraźnię 
swoją, szalonego Bradamanta, który go unosił 
przez różane zarośla i lasy tulipanowe, gdyby 
zdołał kierować Farysową jego pogonia przez oa- 
zyi obrazy, byłby stanął niewątpliwie w téj ci- 
chćj nieznanćj krainie, gdzie nareszcie Arab ode- 
tchnął pełną piersią, i tam na pustyni byłby:ci- 
snął ku niebiosom gmach koronkowy z promieni 
i z motylich skrzydeł, polską Alhambrę całkiem 
zbudowaną i wyśpiewapą ze wschodnich klejno- 
tów i z polskiego kwiecia, kiedy tymczasem zo- 
stawił tylko ułamki przedziwnćj mozaiki. strofy 
śpiewające w nieokreśleniu jak chóry błękitnych 
słowików i parę cudnych niewieścich postaci 
skrytych za floresami jak odaliski za kratami ha- 
remu i przezierających przez nie jak te figurki co 
wyglądają z poza kwiecistych głosek, śred- 
niowiecznych mszałów. Jednak ce było u Julju- 
sza: zbytkiem bogactwa, nadmiarem wyobrażni, 
jest często u kilku innych naszych poetów ubó- 
stwem, niedostatkiem plastyczności, brakiem cia: 
ła na myśli. Jego poezja jak kapitele greckich 
ruin nie mogła się pozbyć pasożytnego blnszczu 
i wszystkich farb samosiejnćj flory, ich zaś poe- 
zja nie wrosła jeszcze w życie, nie dobiła siędo 
jawu; nie owładuęła formy. Stworzone przez nieh 
postacie nie są mieszkankami nieba lub piekła, 
jak postacie Alighierego, a tem mnićj rzeczywi- 
stego świata jak osoby Homera i Szekspira, lecz 
otoczone mgłą germańskiego mistycyzmu, z któ- 
rój się jeszcze nie wykluły, przebywają w limbach 
-we spół z dziatkami które nie otrzymały imienia. 
FKatwo więc pojąć ile chrzest formy i plastyki jest 
dla nich pożądanym. 


Przechodząc teraz z literackiego na archeolo- 
giczne pole, powiemy wam iż w wykopaliskach p. 
Wawrzyńca Fortunati przy Via Latina, októrych 
wspomniałem kilkakrotnie, znaleziono w tych 
duiach marmurowy słupek z chrześcjańskim gro- 
bowym napisem po grecku. sięgającym prawdo- 
podobnie początku IV lub końca ILI wieku ery 
naszćj. Zachęceni jego pięknością, przepisujemy 
go tutaj niniejszemi głoskami, zamieszczające po: 
niżćj polski dosłowny przekład, Wyrazy wyryte 
po jedućj stronie słupka, nie zawierają całości, a 
znaczą po polsku: 
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głębokości było wody. Prawda że były to 
prawie wszystkie lata mokre, ale nie od tego 
stanu atmosfery zależy właściwie przybór 
wody na Wiśle. Najwięcćj tu ma wpływu 
topnienie śniegów w Karpatach, które im ob- 
fitsze, tem więcćj wody rzece naszćj przyspa- 
rza. Wisła arystokratka nie troszczy się o 
drobne strumienie deszczowe, z gniazda je- 
dynie swojego czerpiąc siły i zasobność. 

» Teraźniejszy zaś przypływ wody, jest. tak 
zwaną Jakubówką, pierwsze bowiem topnie- 
nie śniegu w Karpatach odbywa się około ś. 
Jana, drugie około Ś, Jakóba. Deszcze, które 
przez cały przeszły tydzień trwały, dopomo- 
gly wprawdzie trochę do tego szczęśliwego 
rezultatu, nie możnaż im jednak całój zasługi 
rozpoczęcia się na nowo żeglugi przypisać. 

Wszelkie zabawy warszawskie odbywają 
się o ile możności na świeżem powietrzu, a 
muzyka wszędzie; Warszawa posiada obecnie 
trzydzieści kilka órkiestr i kompanji muzy- 
cznych. Z rana spacerują one po domach, 
nakładając haracz na spokojnych izatrudnio- 
nych codzienną pracą mieszkańców, wieczo- 
į rem rozdzielają się po różnych ogródkach i 
bawarjach, przybierając w pomoc widowiska 
akrobatyczne; 


„balony, illuminacje i t. d. Doli- 


Ządna ojcowskiego światła 
Zofio moja. 
W kąpieli namaszczona 
(psujną i czystą (Ż;, UNIIG KIA 
_Nieśmiertelników pośpieszyłaś oglądać boskie oblicza, 
/ Rady wielkićj wielkiego anioła (3) syna prawdziwego (4) 
Py, któraś ślubnćj komnaty wstąpiła i- do'łożnicy 
BŁ .. wzniosłaś się ojczysteji 20 uoo 1 « 
, Po drugićj stronie czytamy piękny urywek któż 
ry znaczy: 
Nie przyszedł wspólny wszelkiemu życiu koniec tój 
nieboszczee; 
p Skonała, a jednax żyje i-patrzy w światło nieskazitel- 
"ne w swćj istocie, 
Zyje dla prawdziwie żyjących, nmarła zaś dla pra- 
wdziwie umarłych, 
Ziemio, przecz podziwiasz: śmierci! rodzaj lub się go 
lękasz? r 


(Wrgojragnaci małżonko 
17 4s „A PA: 


Chrystusowej- omastą nie- 


co chwila świadectwo niemych kamieni i zyskuje 
nowe coraz pomniki potwierdzające w niezbity i 
niezaprzeczony sposób wiekuiste prawdy, których 
kościół jest strażnikiem, to: w niźszćj doczesnćj 
sferze, z przyjemnością wam donosimy, iż dzieje 
nasze ojczyste także wkrótce zyskają” nader wa- 
żny pomnik: Jeden z naszych ziomków miał so- 
bie użyczóńe z archiwów rządowych wielce 'obż 
szerne a nigdy dotąd niedrukowane włoskie 
Sprawozdanie ze stanu Królestwa Polskiego po 
dane świętemu Piusowi V papieżówi przez cię- 
dza Ruggieri Nuncjusza apostolskiego na dworze 
Zygmunta Augusta, w roku 1568. Wiemy nadto 
z pewnego źródła, iż przekład polski tego spra- 
wozdania będzie ogłoszony w ciągu bieżącego ro- 
ku. X. Ruggieri był równie gorliwym kapłanem, 
jak znakomitym dyplomatą i ekonomikiem. Po 
dwuletniem piastowaniu nuncjatury polskićj wra- 
ea on do Rzymu i podaje papieżowi uwagi swe o 
Polsce. Pogląd jego jest przenikliwy, wszech- 
stronny, sięgający do jądra wypadków i rzeczy, 
rzuca wielkie światło na naszą bistocję i na jćj fi- 
lozofię, a jest tak zredagowany, iż przyniósłby 
zaszczyt wszelkiemu dzisiejszemu dyplomacie. 
Miejscami nawet trudno wierzyć, iź ta redakcja 
nie należy do XIX wieku. Nie są to dorywcze 
spostrzeżenia i notatki podróżnika; jest to urzę- 
dowe pismo oparte na długiem i mozolnem bada- 
nia przedmiotu i złożone Głowie Kościoła by go 
oświecić o prawdziwym stanie naszćj Rzpltćj, u- 
kazać mu zarodki nieszczęść i klęsk już podów- 
czas widzialne dla ostrowidzowego wzroku Nun- 
cjusza, a oraz ustanowić dla swoich następców 
pewne prawidło i modłę, wedle którćj mogliby 
zabiegać zepsuciu i grożącemu wda!i upadkowi. 
Lenartowicz bawi dotąd w Porto d'Anzio, lecz 
w tych dniach wrąea do Rzymu zkąd się nieba- 
wem uda do Livorno na kąpiele, gdyż jak się zda- 
je podróż jego do Szczawnicy nie przyjdzie do 


(1) Wielu ojców kościoła nazywa Chrystusa Pana 
światłem ojcowskiem. b 

(2) Wiersz tyczący się chrztu św. i bierzmowania. 

(3) Izajasz IX, 6. Ia 

(4) List św. Jana, V, 20. 
j na Szwajcarska codzień prawie nową niespo- 
dziankę ogłasza: fajerwerki, ognie bengalskie, 
to znów jakieś pot-pourri, podczas którego 
pomiędzy samą publicznością muzykanci ma- 
Ja wyrznąć na bębnach i zdwoić tem effekt. 
Dalibóg już nie wiem na jakie wędki daje się 
łapać ta poczciwa nasza publiczność, która 
za wszystko bije oklaski. Ba, nawet do Wil- 
lanowa zajrzała już muzyka i grywa tam co 
święta, aż posąg króla Jana ogląda się nie- 
spokojny w przedsionku swojego pałacn ipy- 
ta: co znaczy to najście Wiednia na Warsza- 
wę? Bo niemcy zabierali nam dawnićj ludzi, 
teraz pieniądze, a niebawem, z napływem 
wyobrażeń, które na nas z poznańskich stron 
dmuchają, i dusze nam zapragną zabrać. 

Coraz bardzićj rozpowszechnia się u nas 
stawianie posągów przed kościołami. Kilka 
dni temu jak odkryty został przed kościołem 
Śto-Krzyzkim posąg Zbawiciela upadającego 
pod krzyżem. Dzieło to rzeźbiarskie wyko: 
nał pan Pruszyński, b. uczeń tutejszćj szkoły 
sztuk pięknych, wziąwszy wzór ze znanego 
sztychu watykańskiego. W twarzy wiele wy- 
razu, draperje rzucone lekko, cała postać 
wykonana starannie. Postawa jednak za dra- 
matyczna, często bowiem to eo jest pięknem 


Ale jeśli historja katolickiego dogmatu odbiera 
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skutku. Wspommiawszy o naszym wieszczu są= 
dzimy; iż nie będzie od rzeczy przesłać wam jego 
śliczńe a może wam nieznane Stabat Mater: Ten 
wiersz miał podobne wyjść w xiążće do nabożeń- 
stwa w Warszawie. Posłuchajmy poety: 


Wiatr w przelocie skonał chyżem. = 
Przenikuęła ziemię zgroza... 

Krzyż na skale, a pod krzyżem 

Stabat Mater dolorosa: 

Żadnych słów i żadnych głosów, 

Krew z korony Bożćj spływa, 

W obec ziemi i piebiosów, 

Stała Matka boleściwa. 


„Na konania patrząc bóle, 
Í Rany, pręgi od powroza, 
zy oczu, cierń na czole, 

tabat Maler dolorosa. 
Konająca od współmęki, 
Przyjmująca śmierć za żywa, 
Cierń i gwoździe każdćj ręki, 
Stała matka boleściwa. 
Jak raniona szybkim strzałem, 
Deszczem łzy wylewa brzoza, 
Z takiem sercem przebolałem, 
Stabat Mater dolorosa. 
Czując męki w piersi wzdętćj, 
Jak się życie w łzę rozpływa, 
Łza przepada w uśmiech święty, 
Stała Matka boleściwa. 
Jak świat wielki opuszczona, 
Gdy ją zdjęła życia zgroza, 
Przerażona że Bóg kona, 
Stabat Mater dolorosa. 
Z wysokości więc boleści, 
Która ludzkie gładzi grzechy, 
Na jęk trwogi, żal niewieści, 
Jeszcze promien spadł pociechy. 
Nie zostawię cię sierotą, 
Ukochana do ostatka, 
O niewiasto syn twój oto, 
Janie, oto twoja Matka! 
O pociecho jakżeś sroga! 
O radości z sercem sprzeczne! 
ZA człowieka oddać Boga, 
Za doczesne oddać wieczne. 
O Marjo łez Królowo! 
Spojrzyj na łzę co nam ścieka, 
Że częstokroć mniej kochamy, 
Stwórcę Boga niż człowieka. 
Oczyść nas twej szaty płótnem, 
Jednym wiewem złotej poły, 
Niech się kocham w życiu sm utnem, 
‘I w wieczności Twćj wesołćj. 
A w dzień zgonu bolejąca, 
Nin do wiecznych zejdę mroków, 
Niech mi żal nie będzie słońca, 
I powietrza i obłoków, 


w obrazie, w posągu zupełnie inny pozór 
przybiera. Od posągu, zwłaszcza z takiem 
przeznaczeniem jak obeeny, żądamy spoko- 
ju; zbyt wielki ruch i nagięcie wydają Się nam 
nienaturalnemi w tych ceppntowyeh kształ- 
tach. 

Ważry nabytek wzbogacił naszą szkołę 
sztuk pięknych. Zmarły przed kilku dniami 
p. Piotr Fiorentini, znany ogólnie amatori 
zbieracz obrazów, zapisał tejże szkole całą 
swoję galerję, składajacą się z przeszło 250 
płócien, z których wiele szacownych. Jest to 
piękny zawiązek. Gdybyż do tego dała jesz- 
cze się przyłączyć galerja p. Zielińskiego, ob- 
fitsza jeszeze w utwory znakomitych mistrzów, 
mielibyśmy tak dawno pożądane muzeum ma- 
larskie, mogące wywrzóć nieoceniony wpływ 
dobroczynny na wzrost talentów u nas. Spo- 
sobność sama podaje się w ręce, Bóg błogo- 
sławi poezciwym chęciom. Zapis p. Fiorenti- 
niego tak w porę uczyniony, posłuży może za 
przykład i zachętę do darów prywatnych. Bo 
w takich rzeczach na ogólne współdziałanie 
koniecznie liczyć trzeba, * 

W Przeglądzie z zeszłego tygodnia, dono- 

sząc o przybyciu Romana | Zmorskiego, wspo- 
mniałem był 0 kółku młodych literatów, do 
którego on niegdyś należał, twierdząc, żez téj 
utalentowanćj młodzieży, Haedo mało który 
został się w dzisiejszćj literaturze. Przeciw- 
ko temu twierdzeniu powstał autor gwiazdki, 
przytaczając jako pozostałych z tego grona 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE | 
śioNe (Gisbu Jin A 

Londyn. 45 Lipca. Z wczorajszego Goskidacdia | 
Izby niźszćj dowiedzieliśmy się, iż lord Jobo Rus- 
selltea ognisty rycerz wolności religijnćj ieywilnćj, 
przyjął bill lorda Lucan, który pozwala Izbie niż- 
szćj przypuścić na swoje łono izraelitów, drogą 
pojedynczych rezolucji. Szlachetny lord nieogra- 
niczył się, na przy chyleniu się do tego billu, “ale 
nadto użyje wszelkich sił aby go przeprowadzić 
przez trzy odczytania. Drugie naznaczone jest na 
piątek. 

Postanowienie Izby wyższćj wyłuszczenia (po- 
mimo wotowania tego billu) powodów, które ją 
skłoniły do odrzucenia billu o przysiędze parla- 
mentarnćj, wywołują liczne komentarze. Po co te 
tłumaczenia? Lord John Russell miał prawo wy- 
kazać ile jest niezwyczajności w postąpieniu Izby 
lordów przy téj okoliczności, bo jeśli parowie o- 
głaszają, że żyd niepowinien być przyjmowanym 
do parlamentu, w krórym co dzień podńoszone są 
modły do Boga, którego boskości żydzi nie przy- 
znają, dla czegoż pozwalają radom gminnym 
przypuszczać żydów między swoich członków?— 
Szlachetny lord ogranicza się na.wykazaniu tej 
sprzeczności, i sądzi, że Izba nie potrzebuje juź 
zajmować się rozstrząsaniem tych moty wów i że 
może oświadczyć, że jest zadowoloną z zapowie- 
dzianego kompromissu. 

Morning Post okazuje się mniej pojednawczą i 
utrzymuje, że Izba lordów poświęc uła swoją nie- 
zawisłość i godność, przyjmując drogę, która 
wskazuje, źe ona tylko ustą piła »tcborzoskow 
względom przyzwoitości, jeśli nie przymusowi, 
Na szczęście ta mowa którćj celem zdaje się być 
wzniecić niezgodę między dwiema Ilzbami prawo- 
dawczemi, nie będzie miała powodzenia, pouie- 
waż lzba niższa usłucha poleceń lorda Johu itus- 
sell, który Jéj wskazuje jedyną drogę, jakićj trzy- 
mać się może w tej Sprawie, 

Z wielkiem zajęciem słuchano tu mowy sekre- 
tarza stanu w ministerstwie Spraw zagranicznyć h 
o kwestji prawa rewizji, Z mowy téj pokazuje się 
dotykalnie, że gabinet Saint James przybiera inną 
postawę w tym względzie w obec obcych mo- 
carstw. Rzeczą jest juź zdecydowaną, że rządan- 
gielski zaniecha na przyszłosć względem obcych 
mocastw tych obrażających pretensji, które ścią- 
gnęły na Auglję reputację zuchwalstwa. Nie na- 
leży jednak wnosić, żeby Augija zrzekała się na 
zawsze swoich słusznych praw, tylko zamierza 
wprowadzić łagodniejsze i i sprawiedliwsze postę- 
powanie w miejsce polityki dumnćj, kłótliwćj i 
niekiedy nieznośnćj, z którą szczególnie łaczy- 
ło się: imie lorda Palmerstona. (Ind. Belge). 

E RAN C A, 
Paryż 16 Lipca. Prace konferencji nie ustają, 


nazwiska PP. Romana Zóarakiczh,. Włodaie | tarrei hamt 09 Zmorskiego, Włodzi- 
mierza Wolskiego, Antoniego Czajkowskiego, 
J. A. Miniszewskiego, ©. Norwida, Karola Ba: 
lińskiego, siebie wreszcie, i twierdząc, jako 
od owego czasu nic prawie nowego, zasługu- 
jącego na wspomnienie, na miejsca tu nie po- 
zostało. Widoczne tu nieporozumienie. Nie 
wdając sie w żadne polemiki, które uważam 
za sgkodiiwe i uwłaczające obecnemu: stanowi- 
sku gazet tutejszych, zwłaszcza kiedy o zbyt 
łatwą do ujęcia broń osobistości zaczepiają, 
pragnę tylko przytoczyć kilka faktów aż nad- 
to przekonywających. 

Wspominając o tych młodych pisarzach, 
miałem na myśli Nadwżślanina, i rzeczywi: 
ście, to krótkotrwałe pismo było rzeczywi- 
stym i właściwym ich organem. Do redakcji 
Nadwiślanina należeli: 

Seweryn Filleborn (już nie żyje), Roman 
Zmorski (v którego przybyciu donieśliśmy i 
którego żasługon < oddaliśmy sprawiedliwość), 
Bogdan Dziekoński (nie . żyje), Seweryn Ze- 
non Sierpiński (nie żyje), Majorkiewicz (nie 
żyje), Lenartowicz (znajduje się obecnie. we 
Włoszech), Józef Kenig (obecnie redaktor 
Gazety Warszawskićj) i dwóch albo trzech 
innych, przypadkowo tam swoje artykuły za- 
mieszczających. A pamiętam doskonale skład 
ten, należałem bowiem sam do téj gawiedzi 
nadetatowój, umieszczając w Nadwiślaninie 
szkolarskie próby moje.. Antoni Czajkowski 


ra | 


który znakomite stanowisko w naszćj litera- wówczas nie mieli stosunków. 


ale niermiernie powoli postępują. Jedynaste' po* 
siędzenie ma się odbyć jutro, jeduakże ża pewność 
uważać można, iż ta pierwsza część narad prze” 
dłuży się do połowy może Przyszłego miesiąca, i 
wtedy dopiero nastąpi zapowiedziana przerwa. 

Mówią, że kwestja hospodarostwa i prawa wy* 
borczego zajmowały dwie ostatnie konferencje, nie 
przypuszczamy jednak, żeby większość anty:u- 

njouistów przyjęła, jak zapewniano, wybieranie 

hospodarów przez ludy Xięstw, co musiałoby się 

wydawać Porcie i jéj przyjaciołom w konferencji 

zaprzeczeniem praw sułtana. 

Cesarz powróci: do Paryża lub do St. Cloud. 
w d. 29 b. m., a nastębnie uda się do stolicy dnia 
21 sierpnia po wielkićj podróży w Normańdji i i 
Bretanji Cesarz podróżując pocztą, mieć będzie 
orszak pietnastu powozów, oprócz licznych sług, 
mieć będzie eskortę cent-gardów. 

Wezoraj z okoliczności duia św. Hentyka, by- 
ło mnóstwo ouczt legitymicznych. 

Dotąd opinja publiczna zajmuje się bardzo ży- 
wo katastrofą w Dzeddah i równie smatnemi 
wy padkami w Kandji, co jedno i drugie zarówno 
dowodzi, że Portą nie ma żadaćj władzy w nież 
których przynajmniej j punktach swego państwa. 
Powszechnie spodziewają się surowego ukarania 
tych nadużyć, ale nikt nie wierzy, żeby krwawy 
ten przykład zapobiegł ich ponowieniu się. 

— Zaajdujemy następujący ustęp w liście z Pe- 
ra 7 b. m. do Pays, któremu zostawiamy zu peł: 
ną odpowiedzialność za prawdę tego faktu: 

„Jeśli nasze wiadomości są dokładne, a mamy 
powód uważać je za takie, tedy sultan napisał do 
Cesarza francuzkiego list własnoręczny, którego 
treść jest następująca: Jego Wysokość zdaje się 
zupełnie na wysoki rozum Cesarza Napoleona 
względem nowćj organizacji Xięstw Naddunaj- 
skich i co do innych kwestji, które traktowane 
być mają w konferencjach paryzkich, i dódaje, 
że powierza znaućj prawości Cesarza, interessa 
Turcji. « 

— Prywatne listy z Konstantynopola donoszą, 
że Pórta wyznaczyła 150,000 fr. wynagrodzenia, 
dla każdćj z rodzin dwóch końsuniów” Francji i 
Anglji, zamordowanych w Kanei. 

Paropływ Nord przywiózł do Havre iadaaa, 
że dó Cherbourg przybyły przedwezoraj jedna 
fregata i jedna korweta Cesarsko- Rossyjska: =" 

(Le Nord.) 
-URI CEJA 

Piszą z Kanei na wyspie Kandji do’ Indepen= 
dance Belge: 

„Pewien młody grek, słu :żący u pasztetnika 8 
reckiego, bronige się przeciw brutalskićj napade 
swego pana, zabił go po :hnięciem noża, zabójcę 
atósztowśny i przystąpiono do osądzenia, a po 
przyznaniu się winnego, wydano nań wyrok š śmier= 
ci, który mułła ipea, Prace konferencji nie ustają, | ci. który mulia potwierdzi w zwykłćj formie, ża- 


turze potrafił sobie wyrobić, zamieszczał 
swoje utwory w Bibljotece Warszawskićj, 
Włodzimierz Wolski rozpoczął z wielkiem 
powodzeniem karjerę swoją literacką w Prze- 
glądzie Naukowym, w rok albo dwa lata po 
ustaniu Nadwiślanina, Miniszewski w tejże 
prawie epoce zaczął pisać, ©. Norwid pisał 
w Przeglądzie Warszawskim, w Bibljotece 
Warszawskićj, w Przeglądzie Naukowym, 
w Nadwiślaninie zaś ani jednego nie zamie- 
ścił artykułu; Karola Balińskiego znajdują się 
w tem piśmie dwa malutkie wierszyki, zamie- 
szezone przypadkowo, nigdy bowiem do ko- 
terji redakcji Nadwiślanina nie należał. Au- 
tor zaś gwiazdki gdzieindzićj i daleko późnićj 
zamieszczał próby swoje wierszowane, po* 
wieści zaś i gwiazdki, którym sam tak zasłu- 
żone pochwały oddaje, dopiero od lat kilku 
pojawiły się na horyzoncie warszawskim. — 
Zdaje mi się, że do tych faktów nic. więcćj 
dodać-nie potrzeba i że jest jasno dowiedzio- 
nem, iż oprócz pp. Zmorskiego, Lenartowicza 
i Keniga, z których każdy w swoim zawodzie 
stał się zaszczytem epoki piśmiennictwa z któ- 
réj wyrośli, nikt więcéj z redakeji Nadwiśla- 
nina nie pozostał. Utalentowani zaś autoro: 
wie, wspomnieni przez autora gwiazdki, któ- 

rych zasługom my pierwsi należny hołd od- 
dajemy, jedni późnićj się pójawili w literatu- 
rze, drudzy zaś z tém: gronem młodzieży, o 
którem wspomniałem, — Żadnych. prawie 


strzegając, że niepierwćj będzie wykonany, ażna- 
dejdzie zatwierdzenie go przez rząd w Konstan- 
tynopolu. 

Podczas gdy sąd odbywał posiedzenie, ludńość 
turecka gromadziła się tłtumami przed domein za- 
mordowanego, dając słyszćć groźby śmierci prze- 
ciw chrześcjanom. Zbrojne bandy przebiegały 
miasto z okrzykami zemsty; dwaj officerowie któ- 
rzy chcieli przywrócić spokojność, ponieśli rany. 

Nazajutrz rano przystąpiono do pogrzebu za- 
bitego muzułmanina, ale turcy zgromadziwszy się 
w liczbie około 2000 oparli się temu, oświadcza- 
jąc, że nie pozwolą pogrzebać zabitego, dopóki 
zabójca jego nie zostanie im w ręce oddany. 

Vely pasza, który od chwili przybycia kommi- 
sarza tureckiego Ramzi Effendi i objęcia steru 
rządu przez admirała Ahmet paszę, nie był wzy- 
wany do rady i nie należał do sądu zwołanego 
z powodu wspomnionego zabójstwa, dowiedzia- 
wszy się że młody grek został skązany na śmierć, 
że ten wyrok bez zatwierdzenia suitana wykona- 
no, udał się na radę, aby zaprotestować przeciw 


téj nieprawności. Ahmet pasza oświadczył mu, że. 


winny żyje jeszcze, ale że lud domaga się żeby 
mu go wydano i że on i cała rada (wyjąwszy mo- 
laha, który zawarował sobie, żeby czekano na 
potwierdzenie z Konstantynopola), zgadzają się 
na uczynienie zadość żądaniu ludu. 

Vely pasza powstał z szlachetnem oburzeniem 
przeciw podobnemu postąpieniu, przestawił całą 
okropność i hańbę takiego ustąpienia żądaniom 
wzburzonego tłumu, rozwinął wszystkie politycz- 
ne następstwa tćj słabości, tembardzićj że Ahmet 
pasza mając do rozporządzenia dwie fregaty i 3- 
tysiące żołnierzy, mógł użyć siły, a lepićj byłoby 
choćby ceną życia kilkudziesięciu wichrzycieli u- 
spokoić ten rozruch, niż splamić honor rządu suł- 
tana. Admirał trwał przy swojem zdaniu, i zapro- 
ponował Vely paszy, aby sprobował uspokoić 
wzburzenie. Były gubernator przyjął tę trudną 
missję i udało mu się rozsądnemi przedstawienia- 
mi na chwilę powstrzymać burzę, ale wnet pod- 
niosły się okrzyki, a Vely pasza wzięty na cel 
przez jednego pijanego Żołnierza, winien był oca- 
lenie swoje zimnćj krwi jednego officera. 

Gdy Vely pasza powrócił na radę, zaszła sce- 
na nie dająca się opisać. Ahmet pasza i członko= 
wie rady turcy i grecy, chcą wydać zabójcę lu- 
dowi. Bedrew pasza, dawny naczelnik kurdów o- 
świadczył, że wolałby patrzóć na śmierć trzech 
swoich synów, niż dopuścić się takiej podłości. 
Ramzi Effendi zgadza się ze zdaniem Vely paszy 
i szlachetnego kurda. W tem daje się słyszóć o- 
gień karabinowy, to tłum wichrzycielistrzela w po- 
wietrze przed domem admirała. Abmeęt pasza po» 
wstaje gnićwny odzywając się do Vely paszy. O- 
to skutki twojego nieposłaszeństwa, moim rozka- 
zom, podpisz natychmiast, — Czyń co ci się podo- 
ba, odpowiedziął Vely, ja nie podpiszę.— Dobrze 
więc, krzyknął Achmet, zrzucając suknię i pałasz: 
Niech uduszą zabójcę i zaciągną na plac. (Verisi- 
sin! buglursun meidana czekelsia). Zaledwie pa- 
sza wymówił te słowa, służba jego rzuciła się ku 
więzieniu, a za niemi wściekłe pospólstwo; po- 
trzeba było kawała sznura, jeden officer marynar- 
ki przeciął powrozy któremi obwiązana była ja- 
kaś skrzynia na dziedzińcu i podał za narzędzie 
śmierci wichrzycięlom. W mgnieniu oka wybito 
drzwi i dwudziestu katów zaczęło się dobijać do 
spełnienia okropnćjexekucji, a za chwilę nieszczę- 
śliwy grek był już skrwawionym trupem, który 
gromada przerażających siepaczy zaczęła włóczyć 
po ulicach i wybrzeżach Kanei, zatrzymując się 
dla odetchnienia przed konsulatami europejskie- 
mi, wśród okrzyków radosnych z dodaniem gro- 
źnych wyrazów. Pokażmy tym psom, że potrafimy 
wymódz to, czego żądamy. Panowie konsulowie 
zachowali się obojętnie przez cały rozrueh, do- 
damy tylko, że konsul francuzki nie był obecny 
w mieście. 

Stary sługa Mustafy paszy Emir Agha, na proz 
śbę Vely paszy, odważył się odebrać zwłoki nie- 
szczęśliwego męczennika od rozwścieczonej tłu- 
szczy, i zaniósł go pokrwawionego, poszarpane- 
go do szpitala, gdzie go przyzwoicie pochowano; 


jeden auchowny i kilkunastu odważnych chrze- í 


šcjan odprowadziło zwłoki na miejsce wiecznego 
spoczynku 

Vely pasna zaraz po tych krwawych zajściach 
uczyni uroczysty krok do wszystkich rezyden- 
tów europiejskich, opisując im dokładnie wszy- 
stko co zaszło w radzie j za jój obrębem, oświad- 
czając że wszelkiemi siłami opierał się temu nie- 
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wszelką odpowiedzialność za te fakta. Nakoniec 
oświadczył, że niewidząc juź bespieczeństwa dla 
chrześcjan w Kanei, udzielił admirałowi ostatnią 
od siebie radę, aby oddał kilka statków do dy- 
spozycji chrześcjan, którzyby na nich chcieli szu- 
kać schronienia. i 

Z d. 3 lipca donoszą, że mnóstwo rodzin chrze- 
ścjańskich siadło na jeden paropływ amerykański 
udając się do Syra, Cerigo'i t. d. Popłoch jest 
powszechny. Wielkie mnóstwo greków z pobli- 
skich wsi zgromadziło się pod miastem. Obawiać 
się należy niezmiernie ważnych wypadków. 

— Otrzymaliśmy wczoraj od jeneralnego kon- 
sulatu w Alexandrji szczegółowy opis wypadków 
w Dzedda. 

W porcie tamtejszym stał statek kupiecki o któ: 
rego własność sprzeczało się dwóch pretenden- 
tow, anglik i turek. Konsulataugielski przed któ- 
ry spór został wytoczony, przysądził go nego: 
cjantowi należącemu do jego juryzdykcji, i kazał 
wywiesić na nim flagę angielską. Kady pomimo 
protestacji konsulatu, unieważnił na ten wyrok, tu- 
rek ogłoszony tym sposobem właścicielem statku, 
sam spuścił flagę angielską a zawiesił turecką przy 
pełnych zapału okrzykach ludności muzułmań: 
skićj. Wice konsul angielski p. Paget odwołał się 
do jeneralnego gubernatora, ale nic nie uzyskałi 
wtedy postanowił wezwać zbrojnćj pomocy stat- 
ku Cyclops, znajdującego się w porcie. Po kon- 
ferencji z kapitanem tego statku wojennego, udał 
się na pokład okrętu spornego, kazał zdjąć flagę 
turecką, a przywrócić angielską. Na wieść o tem 
powstało wielkie wzburzenie w mieście. Szeryfo- 
wie zaczęli obwoływać że anglicy zelżyli chorą- 
giew Sułtana i podniecali lud do zemsty. 

Około godziny szóstćj rozjuszone gromady 
zbrojne w pałasze, pistolety i sztylety, przybyły 
do konsulatu angielskiego i wnet drzwi zostały 
wybite. Konsul spał jeszcze. Zbudzony hałasem 
wybiegł wpół ubrany zobaczyć co się stało i zo- 
stał na miejscu zamordowany, a ciało jego zosta- 
ło przez okno wyrzucone na ulice, gdzie je roz- 
szarpano w kawałki. Wszystkie meble w konsu- 
lacie zniszczono, kassę zawierającą znaczną sum- 
mę rozbito i zabrano. Maszt flagi został wywró- 
cony. 

Ponieważ zatem pomszczono obelgę wyrządzoną 
fladze Ottomańskićj, nie było już żadnego innego 
powodu rozruchów. Ale to był tylko pozór. Cią- 
głe wzrastanie dobrego bytu kolonji europejskićj 
wzbudziło zazdrość w muzułmanach i czekali tyl- 
ko sposobności pozbycia się niewiernych. 

Na próźno żądano od wielkiego szeryfa żeby 
wdał się dla uspokojenia ludności, boon sam pod- 
niecał ją do morderstw, wołając: To tylko chrze- 
śćjanie, zabijajcie ich!, Komendant nie chciał dać 
wojska dla przywrócenia porządku. Tłum roz- 
kiełznany rzucił się ku konsulatowi francuzkiemu 
w chwili gdy pan Eveillard nie wiedząc nic o tem 
co zaszło w konsulacie angielskim, wrócił ze swo- 
ja żoną, córką i kanclerzem konsulatu p. Emerat 
z przechadzki, Napadnięto na konsulat francuzki 
jednocześnie ze wszystkich stron, a rodzina kon- 
sula jeszcze przed drzwiami domu ujrzała się o- 
toczoną przez szalone tłumy j pierwsza pani E- 
veillard poległa, pan Eveillard zostałzamordowa- 
ny pomimo odwaznćj obrony swojćj ośmnastolet- 
nićj córki, która go zasłaniała, dopóki zraniona 
w twarz cięciem pałasza nie padłazemdlona. Panu 
Emerat udało się przy pomocy dwóch służących 
konsulatu, ocalić ją unosząc tylnemi drzwiami do 
sąsiedniego haremu, ale odważny obrońca sam 
kilku ranami okryty, byłby padł ofiarą swego po- 
święcenia, gdyby nie dzielność wspomnionych 
dwóch żołnierzy którzy go bez zmysłów wynieśli 
przez okno. Konsulat francuzki został zniszczony 
i zrabowany zupełnie, nie pozostało z niego 
nie więcćj prócz murów. Potćj krwawéj wyciecz- 
ce tłuszczą upojona wściekłością rzuciła się na 
innych chrześćjan. Dwudziestu czterech wymor- 
dowano. Inni ratowali się ucieczką. 

W kilka dni potem na statku Cyclops oddano 
cześć pogrzebową ofiarom tćjokropnćj rzezi. Na- 
stępnie statek ten odwiózł do Suez pana Emerat, 
pannę Eveillard i kilku ionych ranionych. Powie- 
dzieliśmy że władze nic nie uczyniły dla zapobie- 
żenia nieporządkom, kiedy takowe przygotowy- 
wały się jawnie, bo tłum nie ukrywał wcale swoich 
zbrodniczych zamiarów, przez cały nawet czas 
tych okropnych rzezi, urzędnicy tureccy patrzyli 
się na nie nie nie przedsiębiorąc dla wstrzymania 
ick. W pięć dni dopiero po tćjrzezi jenerał guber- 
nator powrócił do Džedda. 
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podziwienia nadzwyczajnój odwagi p. Emerat. 
w tćj strasznéj chwili. Na szczęście rany jego nie 
były śmiertelne, przybył on do Alexandrji wraz 
z panną Eveillard i zapewne znajdują się juź 
w drodze do Francji. 
(Le Nord). 
DONIESIENIA. 

Z takiem upragnieniem oczekiwane ostatnie dzieło 
Stanisława Jachowicza, wyszło już z druku. Są to 
„Pomysły do zasad języka polskiego.“ Przytaczamy 
zdanie o nich Eleonory Ziemięckiej: „Myśl logiczna, 
przyrodzone prawa loiki uwydatniające Się w słowie 
wewnętrznem, to słowo samo, zanim się znakiem otja- 
wi i stosunek tego słowa do znaku, oto Są przedmioty 
które zajmowały Jachowicza, jazo grammatyka, które 
on ukochał, jak mądrość, jak poezję, jak nażchnienie. 
On grammatykę uczynił środkiem wychowania ng 
pokoleń, obierając drogą najżyzniejszą i najgrfiito- 
wniejszą w swoim zawodzie; to uzupełnił, co żałedwie 
przeczuł Kopczyński, a uzupełnienie to jest znów po- 
dobnem do całego jego działania, bo leży całkiem 
w nieładzie. Dla tego też pracę swoją nad grammatyką 
nazwał skromnem mianem Pomysłów do grammatyki, od- 
znaczając tym sposobem Swoje osobne i szczególne 
stanowisko. Ważne to będzie i znakomite dzieło. 
Do tych słów czcigodnćj autorki nie potrzebujemy nie. 
dodawać. Nndmieniamy tylko, że wydanie (z drukar- 
ni Józefa Ungra) jest nader staranne, a cena (rs. 2) za 
22 arkusze druku, umiarkowana. (Ner 433.—1). 
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Wyszedł Nr 29 kucha muzycznego i za 
wiera: — Popis w Warszawskim instytucie ociemnia- 
łych.— Listy z Kijowa (list 3ci) (dokończenie), — Nie- 
które znakomite wydania dzieł muzyki praktycznćj 
(ciąg dalszy).„— Przemysł muzyczny w Czechach, No- 
wości krajowe: (Ner 432:—1). 


WYJECHALI Z WARSZA wy, 
Bułharyn Paweł ob. do 
Mohylewa, Chełmicki Sta, 
oby. do; Woli Kamockićj, 
Kobierzycki Michał ob. do 
Dąbrowy, Pruszak Felix 
ob. do Szczawinu, Czaj- 
kowski radca stanu profes- 
sor uniwersytetu Peters- 
burgskiego do Paryża, 
Głogowski Fel. doktór do 
Vichy, Sapieha Leon i Sa- 
pieha Paweł xiążęta do 
Paryża. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 
Błeszyński Felix oby. z 
Młodzianowa nr 476, Do- 
brzelecki Tad. lekarz z Mo- 
skwy nr 551, Gorzeńska 
Piotr oby. z Opoczna nr 
625, Mielecki Piotr ob. z 
'Trembek nr 414, Orsetti 
Wilh. oby. z Byszewa nr 
570, Skolimowski Cyprjan 
ob. z Popowa ar 551, Wa- 
lewski Stan. obp. z Scibo 
rowie nr 613, Włoczewsk 
Wine. ob. z Strachowa nr 
500, Badeni Stan. oby. z 
Krakowa nr 613. 

— Wczoraj odpłynęło w górę rzeki Wisły stat- 
kiem parowym Niemen osób 7, ana dół statkiem Wło- 
cławek osób 83, przypłynęło zaś z dołu statkiem Na- 
rew osób 24. x 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 358, wyjechało 368. a 


KURS GAESIOW WARSZAWSKIEJ. 
dnia 21 Lipca 1858 roku. 
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non= Rzadki człówiek! uniwersalny panie, pro- 
wa lzi tam moje interesa, a zna się i na sztuce. 
= Nie na jednćj nawet— wrzucił z uśmiechem 
Bohdan, ale prezes nie poznał się na lekkićj iro - 
nji i ciągnął dałćj: l 
-= Chodatowski narąił ni tam Włocha prowa- 


PRAWDOMOWCA, œ= 
BJOGRAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 
Jak się to komu nazwać podoba, 
przez 
Hńazimierza iżujnickicgo. 

(Ciąg dalszy.) o 
(Patrz Ner Kroniki 186.) 

— Sprobój dla wszystkiego przyjacielu zamel- 
dować mnie. 

-= Nie śmiem, 

— Weź to dla kurażu — rzekł Racki dając mu 
dwuzłotówkę. 

Dryblas ukazał zęby, przetarł oczy i zapytał. 

— Jakże honor pański? 

+- Racki, obywatel z Wilejskiego. 

= Aha, obywatel to inna rzecz— zauważył o: 
beznany ze szlachecką hierarchją fagas, i z ukło- 
neim, wprowadził „obywatela do sali, sam zaś.ki- 
wając się trochę podybał „przez. drugi salon do 
mieszkalnych pokojów. 

Seiany tćj sali zawieszone były olejnemi obra- 
zami, eo ściągnęlo uwagę Bohdana który lubił 
malowidła gdy były piękne, a na takie się napa- 
trzyć miał był nieraz w Petersburgu zręczność. 
Te zaś co tu w złoconych ramach figurowały ma- 
łćj bardzo były wartości, 

Jedno z nich tylko zajęlo cokolwiek Raekiego, 
przypominające mu oryginał znajdujący się w ga- 
lerji Ermitażu, przypatrzywszy się bliżćj tćj ko- 
pji poznał w niej penzel znajomego mu młodego 
ucznia petersburgskićj akademji sztuk pięknych. 
Jedne po drugich wspomnienia przesuwały się 
mu w myśli i więziły wzrok do miernego zkąd 
inąd malowidła, tak się nareszcie zaduma: że wej- 
ścia gospodarza domu nie usłyszał. Spostrzegł 
prezes rzekome to zatopienie się: młodzieńca, 
w pięknościach jednćj z ozdób bogatćj jego gale- 
rji, i wielce się tem ucieszył. Ostrożnie więc, na 
palcach zbliżył się ku zapamiętałemu amatorowi 
i wyrwał go nareszcie z kontemplacji uprzejmie 
witając. ; 

Przestraszony Bohdan przepraszał, ale urado- 
wany gospodarz nie myślał się formalizować, o- 
wszem upewniał, że rad nieskończenie go poznać 
spotykając w nim amatora sztuk pięknych. 

— Ja bo rzekł szaleję dla płodów sztuki. Ro- 
bię czasem między nami male excessa— przepła- 
cam byle złapać coś pięknego. Rodowa żyłka 
między nami, panie: stryjeczna moja bratowa 
strofuje mnie nie raz między nami, za to kosztow- 
ne lubownictwo, ale każdy z naszćj rodziny ma 
passję do tych rzeczy, i przyznasz. sam panie, że 
powinością jest ludzi wyższego stanu zachęcać 
artystów i rozkrzewiać w kraju smak do płodów 
genjuszu. Nie prawdaż? 

— Największą prawda—odpowiedział Racki— 
mianowicie kiedy chwalebnćj tćj dążności towa- 
rzyszy znawstwo. A x671 

— To właśnie grunt cheiałem mówić. 

_—A przedewszystkiem mniemam. zachęcać na- 
leży artystów rodaków dorzucił Bohdan. 
— Tak— zapewne— ale, 
— Znanych już z talentu, lub dających piękne 
o sobie nadzieje. í 
+— Nie przeczę temu, nie. przeczę — ależ bo, 
między nami, krajowi nasi malarze panie, cenią 
swoje roboty tak wysoko, Że to trzeba być Kre- 
zusem żeby u nich co kupić. i 
— A mnie się zdaje że cudzoziemcy, mistrzor 
wie równój a nie raz i niższćj wartości malowi- 
dła drożćj daleko przedają, ` 
— 0, cow tem to się pan mylisz — zawołał 
prons — i dowiodę mu tego tą oto moją kolle- 
cją.obrazów. Nie masz tu ani jednego co by wy- 
szedł z pod pendzla artysty rodaka. wszystkie są 

` fłamandzkićj szk oły, a przecie nie tak drogie jak- 
byś może rozumiał. 

Bohdan pomyślił sobie.—- Nie wątpię że je ku- 
pił tanio, zawsze to Jednak stracone pieniądze — 
prezes mówił dalej: 

„,— Na prowincji nie łatwa to sprawa nabyć coś 
pięknego. Ale ja mam stosunki w stolicy. Pan by- 
leś w Petersburgu? 

— Mieszkałem tam dwa !ata ZE 

— Zasłyszałeś tam może, o panu Chodato- 
wskim? l i l 

' — Miałem sposobność poznać:go zblizka. 

— A noto wiesz, między nami, ile człowieko- 
wi temu zaufać można, Pełnomocnik wielu znako- 


mitych rodzin. j y 
_ — Wiem o tem, . ron ted 


przystępne i wybór jak widzisz nie zły. Oto ten 
naprzykład obraz, który uważylem tak się jemu 


brych malarzy zapłacić było trzeba; “a gdybym 
między nami pówiedział co mnie on” kosztuje, 
z trudnością byś uwierzył Nie prawdaż że pię- 
kny. Powiedz proszę otwarcie co o nim trzymasż 
panie. i J 

— Jak na młodego poczynającego artystę. Ro- 
pja ta w samćj rzeczy zasluguje na uwagę i pó- 

chwałę. í 

= (o to panie? — co kopja? — co poczynaiący 
artysta, panie? — krzyknął zaperzońy prezes — 
To oryginał przečie! u 

1 Oryginał tego obrazu znajduje się w galecji 

Cesarskićj w Ermitażu, z którego tę kopię odma- 
lował uczeń akademji kunsztów Maximów. 

H Zkąd ta wiadomość panie? 

'' — Maximowa tego znam osóbiście, widziałem 
go pracującego nad’ tą kopią, 1 wiem źe ją prze- 
dał za 500 rubk papierowych. pani 

— Za pięćset papierowych! Być nie może pa- 
nie. Ja między nami zapłaciłem za ten obraz bez 
ram sto dukatów złotem. Komuż to' on'był mię» 
dzy nami przedany, prószę? 

— Kupił gó Włoch Rospinetti. 


trzesżczając oczy — ale czy tylko ten sam u któ- 


między nami malowidła. 

— Nie słyszałem o żadnym drugim. Tego zaś 
wszyscy znają, bo tżeczywiście utrzymuje dość 
znaczny: sklep rozmaitości a jak zwyczajnie w ta- 
kich magazynach de bric a brac, znależć można 
i dobrą rzecz, częścićj atoli podrabiane: Bylem 


dać jednemu z senatorów" kopią ' za otyginak i 
jak skónfundowany wyleciał zeswym towarem za 
drzwi. i 

Prezes nic z razi na to nie odpowiedzial, 
zmartwiony odkryciem że go oszukano, 'a bar- 
dzićj jeszczę że się na tem nie poznał, i że w obec 
młodego człeka okazał zupełną nieznajomość rze- 
czy kómpromitującą go bez powrotu. Gniewał się 
na siebie, więcćj jeszcze na Chodatowskiego “a 
najwięcćj na biednego Bohdana za zdjęcie mu 
bielma' z oká.“ Alboż mało na świecie jest ludzi 
podobających sobie *w swój ślepocie. Do tych 
rzędu należał pan prezes, a przez to próbował je- 
szcze walczyć przeciw światłu eo mu kłóło w 0- 
czy, Nastroiwszy tedy minę nagnacką i oichrzą- 
knąwszy, tak do swego okulisty przemówił: 

-— Petersburg panie to nie Mińsk, to ogrom, 
labirynt, między nami mrowisko ludzi. Każdego 
kunsztu; professji ba! nawet i nazwiska znajdziesz 
po kiłku indywiduów. Czemuż by więc stami 
dwóch Rospinetich być nie mogło. :l sądź sam 
mój panie Racki, bez urazy, komu między nami 
większa odemnie należy się wiara: Chodatowskie- 
mu którego znam oddawna czy aspanu panie, 
z którym raz pierwszy w życiu spotkać się mam 
przyjemność. y a a 

— Przeciwko temu panie: prezesie ani słowa. 
Na wyraźne żądanie 'Wać pana dobródzieja po- 
wiedziałem otwarcie co wiem tak otym obrazie 
jako 2 o Rospinettim i jego magazynie. Jeżeli się 
okaże tegoż nazwiskadnny handlujący obrazami, 
a to malowidło nie kopją lecz oryginałem, cieszyć 
się z tego będę, 'w przeciwnym zaś razie pozwól 
mi pan sądzić żem zrobił mu przysługę odkryciem 
prawdziwego stanu rzeczy. 

— Zupewne, zapewne — uwaga miedzy nami 
słuszna. logiczna. « Prosiłbym: jednakowoż pana 
Rackiego kiedy łasku nie dźwułgomać tego w mie- 
ście. Galeryjka moja jakkolwiek może nie osobli- 
wa, wznięca jednak zazdrość niektórych coby 
chcieli. a nie mogą posiadać tych rzeczy, Tacy 
czybająna pierwszy lepszy procent, ażeby depre- 
cjować między nami, cudze, gdy nie mają nic go» 
dnego do pokazania u siebie, j 

— Daję panu słowo że.o.galerji jego: przed ni+ 
kiem nie wspomnę. 3 We AS s 

— Mógłbyś zdajo mi się, z łaskawam'o nićj:0- 
dezwać się zdaniem, ale.... de gustibus non est 
disputandum wdzięczen więc będę między nami 
jeżeli zamilczysz. ; m 
_ Wyfzeklszy to prezes oczekiwał ze strony Ra- 


dzącego handel obrazami na wielką skalę. Ceny, 


podobał, coby to za niego któremu z naszych do- 


— Rospinetti! — krzyknął znowu prezes wy , 


règo na rekomendację Chodatowskiego naby wam | 


świadk'em jak Rospinettemu nie udało się sprze- 


*ekiego zapównienia 0.gotowości głoszenia poch- 
wał pięknej tćj galerji, ale gdy zamiast tegó mło- 
dzienieć w' milczeniu ma się akłonił, czolo do- 
stojnego łubownika szttiki, okryło” sie chintirą 
niezadowolenia a kilka słów obojętnych i zimno 
wyrzeczonych wskazały! gościowi potrzebę skró- 
cenia wiżyty, Znówa tedy tałóg mówienia ludziom 
prawdy gotował Bohdanowi niepowodzenie. ` 

Wizytując po kolei członków głównego sadu 
nie wiele nabrał otuchy eo do pomyslnego ewen- 
tu swćj sprawy. Pan radca od korony, źwiązazy 
przyjaźnią z Walentym Rackim nie był ślepym 
na defekta sprawy przyjaciela. "W Bohdanie po. 
znał do rażu prawnika z'głową Tzarażem szli 
chetnie myślącego człowieka. Z takim rzękł sobie 
lepićj'siy układać 'niż prawować. * Przybrał tedy 
postać miłośnika pokoju i zgody i prawił — przy- 
mrużając szare wklęsłe oczy o pożytkach i slo- 
dyczy: harinonji między krewnemi $ zmierzając 
nieznacznie do propozycji umorzenia śporu przez 
ugodę. Bokdań nie bity w ciemię, przenikhał myśl 
niepówołanegoó moralisty, i przeciął ma ciąg daj. 
szy ckliwych kómanałów tómi słówy: Awo 

> Przećiwnika mego znam lepićj niz ktokol. 
wiek, wiem przeto że ugodą nie trafifbym zmia 
dó końca. Znam takoż co winien krewny krene. 
mu, i tón wzgląd jedynie zdołał mnie skłonić, że 
drogą eywiliego prócessu' poszukuję na nim sa- 
tysfakeji. Stan sprawy przekona pańa, Zo Walen- 
ty Racki kryminalnie sądzonym być powinien. 
Sowietnik się zachmurżył i patrząc w sufit od. 
rzekł: n OBRA sosy 

— Da się: to widzić” w' swoim czasie’ Uwagi 
moje były ogólne = w stosunki "familijne nigdy 
się nie mięszam, “o stanie zaś *syraw ; upitzedżo- 
nym być mnie sędziemu nie przystoi. Mówmy 
więc o czem innem. BIG 

Taki byt rezultat drugićj wizyty. zer: 

Z dwóch deputatów tegoż departamentu, jedeń 
był człek młody, występujący raz 'pietwszy w sa- 
downiczym zawodzie, najlepszych chęci — ale za- 
ledwie majacy wyoóbrażenić a prawie i' procesie. 
Ten się:do azu zaprzyjaźnił: z Bohdanem i brał 
na siebie poznajomić go z pięknem tówarzystwem 
swojego ródzinaego miasta, lecz'tó było wszyst - 
ko czego po nim można było oczekiwać. Drugi 
deputat starszy wiekiem, dobry takoż człowiek 
z urzedu sędzia a z naturalnego i śilnego pódigkń 
literat poeta, to jest wierszopiś. Z tym panem 
prawdziwą już Bohdan miał biedę. Przy pierw- 
szój zaraz znajomości poczęstówał go ferotdus 
vates liryeznemi płodami swój muzy, badając 
słuchacza wzrokiem, a w krótce wyraźnie juź do% 
magając sięodeń otwartego o swych poezjach 
żdonia. — „Ot; pomyślał Bohdan, wykieruję się 
ta znowu” jak u prezesa, ale bądź co bądź, prà- 
wdy przed tym ' wierszokletą nie zastaję;* — Ną 
ponowione za tem prośby tak odpowiedział: * 

— Przykładalem się: do'prawa mości dobro. 
dzieja, sąd mój więc o jego poczjach byłby nie- 
właściwy. t IID G95WE Bit 

— Wiem żeś nie recenzent, ale ja nie piszę dla 
literatów, ja śpiewam dla ludzi czułego setca, dla 
rodakow miłujących swojskość, ludowość, Opie- 
wam naturę, serdeczną miłość, * heroiczne enoty 
pod siermięgą, wywoluje z grobów cienie sław- 


„nych przodków "te są motywa mych pieśni. 


— Piękna dążność—rzekt Bohdan uradowany 
że mógł'się odezwać z pochwałą: © * 

— Miło mnie to'słyszyć z ust lubiącego pra- 
wdę człowieka Jakiż rodzaj poezji przemawia 
panu /do serca. yigadi Ahal 

— Poezji czy wierszów?— zapytał Raeki. ° 

— A jaźciż. wierszów.... chcę mówić poezji 
wierszowanćj. ń 

— Qioż powiem panu: że na mnie prawdziwa 
poezja tenże sam urok wywiera w prozie coa 
w wierszach. W tćj' lub owój sztuce piękność 
jest zawsze pięknością. SIED E S A 

— Ja przyznam się panu nie pojmuje prawdzi- 
wej poezji bez”tych dzwięcżnych końcówek któż 
re tak mile wpadają do ucha jakby S chwy- 
tają człeka za serce— rzekł z zapałem wierszopis 
a Bohdan mu na to: l 

soMaczwigo pah przed sobą człówieka któ: 
rego żadna końcówka mie chwyciła Za serce, a 
przeto / chciój mnie uwolnić od wyrzeczenia zda: 
nia 6 wierszach któreś'mi czytał, prócz tylko; że 
widzę w nich myśli poezeiwe, je: nse 
1a Sg przecie ludzie— odparł z nienkontehto= 
waniem deputat — ludzie nie bez smaku, którzy 
widzą w nich çoş więcćj,,., Mój Boże, tak młody 
człowieka taki- chłód —w jego duszy.... Alem za- 
pomniał żeś prawnik. 


RA MNE enn « . ~ dk 


— Wszakże i pan należysz do tego znaku jako 
sędzia z urzędu. 

— Ja. prawnik! — a bój że się pan Boga — ja 
do tego honoru nie mam żadnój pretensji. 

— A przecie pozwoliłeś wybrać siebie na sę- 
dziego i do tak wysokiej magistratury. $ 

— Hem, bo widzi pan do tego zmusiły mnie 
okoliczności — a raczej namowy moich przyja- 
ciół. Wymawiałem się nieznajomością prawa, ale 
mi powiedziano: „jesteś człek poczciwy, masz wy- 
obrażenie o sprawiedliwości, dowodem tego są 
twoje poezje, więcćj nie po:rzeba żebyś przy pra- 
cy został dobrym sędzią. Posłuchałem i trzymam 
się sprawiedliwości, nie przymierzając, jak pija- 
ny płotu. 

-— To bardzo chwalebnie, pozwól mi jednak 
zrobić uwagę, że polegając jedynie na swem wy- 
obrażeniu o sprawiedliwości, można się czasem 
rozminąć z prawem, a wszak to się nie godzi sę- 
dziemu z urzędu. 

— Ba,—w duszy każdego człowieka mieszka 
wrodzone i nieomylne uczucie sprawiedliwosci. 
Powinnością sędziego jest słuchać głosu tego u- 
czucia i wyrokować jak mu ono dyktuje. Co do 
prawa, mamy przecie adwokatów którzy je cytu- 
je, a sekretarza którego rzeczą wyszukać w usta- 
wach artykuł popierający zdanie sędziego. 

— Czy i koledzy pana téj się trzymają metody. 

— Wiesz pan przysłowie co głowa to rozum— 
ale co mnie do cudzój metody, ja się trzymam 
własnej, a kiedy zdaaie moje odrzucają to się roz- 
pisuję w dekrecie, i palę potem wierszem saty- 
rę— nie paszkwil broń Boże. — Satyra moja we- 
soła, niewinna, castigat ridendo. A wiesz pan; że 
koledzy, osobliwie członek od korony i kancella- 
rja więcej się boją moich wierszy, aniżeli mego 
rozpisu. 

— Wierzę temu — odpowiedział uśmiechając 
się Racki, — a gdy tak jest polecam więc mą 
sprawę uczuciu jego sprawiedliwości. 

— Jeżeli rzecz masz słuszną, polegaj na mnie 
jak na Zawiszy, a gdy przegrasz większością gło- 
sów, no to zobaczysz jaki ze mnie w potrzebie Ju- 
wenalis, albo lepićj Krasicki. 

— Wolałbym jednak żeby, dekret w méj spra- 
wie podał panu assumpt do pysznćj ody na 
cześć sprawiedliwości królującćj w tutejszym try - 
bunale. , 

'— Ody?— cha, cha, ody dawno u nas wyszły 
z mody — a do licha! gadam wierszami, Bóże 
wię skarz, jak Owidiusz, którego wykładał nam 
niegdyś w Wilnie Groddek w sławnych swoich 
filologicznych prelekcjach — otoż text laciński 
wypadł mi jakoś z pamięci (1) no mniejsza oto, 
ale ody się już nie piszą, mówię panu: a mamy in- 
ne swojskie nazwy, jako to: Głosy ducha, Har- 
monję, Dumania i t. d. Ale próźno się tak rozwo- 
dzę, zapomniałem że pan nie lubisz końcówek, do- 
dał marszcząc się, machbąwszy ręką. 

— Chwycisz mnie pan niemi za serce w gło- 
sie swego ducha, byle tylko dał Bóg wygrać mój 
interes — odpowiedział Racki podając mu rękę i 
tem ułagodził trochę rozdraźnionego poetę. 

Pobyt bohatera naszego w Mińsku przeciągnął 
się z nieprzewidzianćj okoliczności. Był juź bo- 
wiem na wyjezdnem, i zostawało mu tylko poźe 


gnalne odbyć wizyty: gdy adwokat jego Cielica 


przyniosł mu nie pocieszną wcale nowinę. 

— Dobrowolnie nawarzyłeś pan sobie brzyd- 
kiego piwa— rzekł zaraz na wstępie zafrasowany 
prawnik. — Rozgniewałeś naszego prezesa, boś 
mu odkrył nieproszony oszukaństwa, którym się 
on oddawał, kupując liche malowidła za coś do- 
brego, na wiarę jakiegoś tam Włocha. Wiemy 
wszyscy że się pseudo znawca” daje okpiwać 
w najlepsze, ale nikt z nas nie śmiałby mu o tem 
pisnąć, znając jego próżność. Pan mnie w tem 
nie posłuchałeś, i uważ jakie ztąd fatalne zrodzi- 
ły się skutki. Prezes uderzony tem cos mu wyja- 
wił i zawahany w ufności swćj ku. plenipotento- 
wi swemu Chodatowskiemu, wnetże napisał do 
niego żądając explikacji. Nie długo tóż oczekiwał 
na odpowiedź, a prezesowi pilno takoż było zako- 
munikować przyjaciołom i znajomym swoim do- 
niesienie Chodatowskiego. Dla tój może okolicz- 
ności dawał wezoraj wieczór, na który i mnie nie 
bez intencji zapewne, zaprosić raczył. Trafiłem 
tam właśnie na rozmowę 0 panu i ze zgrozą usły- 
szalem z ust gospodarza wyrazy krzywdzące pań- 
ski honor. Domyślaąsz się pan żem nie zwlekał e- 
nerg)cznie protestować i żądać wytłomaczenia co 


m 
(1) Et quo tentabam dicere versus erat: 


„Świadczenia nie było w niem prawdy. 


, w Mińsku przesiedzieć. 


było powodem do ogłoszenia takićj o moim klien- 
cie opinji. Zamiast odpowiedzi podał mi pręzes 
list Chodatowskiego, a gdym brudny ten paszk- 
wil przeczytał, zafrasowałem się najmocnićj, nie 
żebym tenorowi szpargałutego miał uwierzyć, ale 
że na razie źadnym argumentem zbić nie mogłem 
oskarżenia, a li tylko ograniczyć się musiałem na 
oświadczeniu że podług moralnego mojego prze- 


wodnie — lepićj wszakże było, przebacz, galerją 
jego pochwalić, s dg BG ugorze je, HPA 

— Dajmy temu pokój szanowny regencie, bo 
jak widzisz nie będzie między nami w tym punk- 
cie zgody. Ja nadzieję wygranćj pokładam nie 
na faworze którego bądź z sędziów ale na słusz- 
ności mćj sprawy, i na znanćj mnie troskliwości i 
talencie acana dobrodzieja. 

— Postaramy się — odrzekł wesoło Cielica — 
postaramy się wygrać naszą sprawę z jednym 
mataczem w sądzie głównym, a drugim w trybu* 
nale opinji publicznćj. Bądź pan dobrćj myśli. 

I poszedł zająć sięobu temi przedmiotami, Boh- 
dan ze swćj strony napisał zaraz (lo Petersburga 
dwa listy, jeden do malarza Maxiinówa z opisa- 
niem swćj przygody z powoda jego malowidła, 
prosząc aby mu co najprędzćj przysłał do Miń- 
ska dowód na piśmie że ono było własaćj jego 
roboty i sprzedane Rospinellemu za 500 rubli pa- 
pierowych, drugi do senatora z prośbą 6 świade- 
ctwo względem sprawowania się swegó, przez 
czas swćj u niego służby. Można sobie wystawić 
z jaką niecierpliwością oczekiwał skutku tak je- 
dnćj jak drugićj odezwy. 

We dwa tygodnie po ich odprawieniu przynie- 
siono mu z poczty list — wlasny jego list pisany 
do Maximowa — z nadpisem ia kopercie: z po- 
wodu nieobecności korrespondenta w Petersbur= 
ga odsyła się napowrót dó Mińska.'* © 

— Otoż masz — rzekł Bohdan, jedna pomoc 
chybiła, oby się ta nie stało i zdruga. = 

Ta jego obawa zdawała się na nieszczęście 
sprawdzać. 

Tydzień upłynął, a gdy poczta nie mu nie przy: 
nosiła, zwątpił już biedak, wiedząc zwłaśźcza, że 
dostojny jego expryncypał dobre misł serce, ale 
złą bardzo pamięć. Postanówił atoli zaczekać je- 
szcze tydzień. i : 

Tymczasem adwokat Cielica we wsżystkich 
znajomych sobie domach. silił się na wymowę; 
aby jak można rehabilitować zachwianą klienta 
swego reputację. Ale potwarz zostawuje po So- 
bie długo nie zatarte ślady. Opinja publiczna ła- 
two się o złem uprzedza a bardzo trudnó daje się 
wyprowadzać z błędu. Tak więc wyższe towa 
rzystwo, za przykładem prezesa nie przyjmówało 
już Rackiego do swoich salonów, żądając eo do 
jego rehabilittcji pewniejszych dowodów jak sło- 
wne zaręczania pana regenta Cielicy. Szkoda tyli 
ko że tea ostracyzm rzucony beż względnie na 
przybysz; nie dotknął słuszniej kilku miejsco 
wych figur. znanych powszechnie ze swćj nieho< 


— Cóż przecie w tym liście opiewa Chodatow- 
ski? —zapytał Bohdan w poruszeniu. 

— Smutno powtórzyć takie potwarze. 

— Mów pan proszę bez obawy i najotwar- 
cićj. Słucham. 

— Otoż Chodatowski piszę pamiętam w te 
słowa: „Bohdan Racki dał się poznać w Peters- 
burgu jako młodzieniec złego charakteru i zepsu- 
tych obyczajów. Nie brak mu zdolność: i powie- 
rzchownego ukształcenia, lecz zarozumiały pysza- 
lek a w gruncie nic dobrego, intrygant i skłonny 
do rozpusty. Upijałsie, wdawał w burdy, rozsiewał 
plotki, zgoła tak źle się prowadził, że w do- 
mach do których miał przystęp zaprzestano go 
przyjmować i senator u którego służył bibljote+ 
karzem, z domu go swego wypędził. Nadto je- 
szcze przemarnował oddziedziczony po ojcu pię- 
kny majątek, a teraz jak słychać, zacnego swego 
stryjecznego brata, który się nim opiekował, 
prześladuje pieniackita procederem, Nie dziwię 
się wcale (pisze dalćj), że taki niecnota naplótł 
coś z krzywdą poczciwego artysty, ale mnie boli, 
że JW. prezes, pan mądry, i doskonały znawca 
na polu sztuk pięknych, nie pogardził zdaniem 
nieuka o obrazie quaestionis, który jeżeliby i nie 
był oryginałem, dziełem jest zawsze jednego z le- 
pszych malarzy hollenderskićj szkoły.“ Obstuput, 
panie dobrodzieju, po przeczytaniu tych kalum- 
nji, a możesz sądzić jakie dopiero na umysłe pre- 
zesa paszkwil ten sprawił wrażenie. 

Bohdan, lubo w głębi duszy oburzony, cierpli- 
wie jednak wysłuchał całćj serji oszczerczych 
tych potwarzy, a gdy Cielica skończył i niespo- 
kojnie nań spozierał, osądził nieuchronnem oczy- 
ścić siebie przed nim ze wszystkich kłamliwych 
zarzutów. Opowiedział zatem po krótce okolicz- 
ności z którćj powstała Chodatowskiego, ku nie- 
mu nienawiść, oraz niektóre swoje znajome już 
nam przygodki, które. posłużyły. zemście prze- 
wrotnego człeka, przeto iż się dały przekręcić i 
w fałszywem wystawić świetle. | 

Adwokat po wysłuchaniu z wielkiem zajęciem 
całej tćj prostotą, i szczerością telnącćj relacji, 
wykrzyknął uradowany. 

— Teraz jużem w domu! Widzę jak na dłoni, 
unde.trae tego niegodziwca, widzę przyczynę je- 
go zajadiości przeciwko panu, jakbym czytał 
w czarnćj tćj duszy. 

— Wyrwaleś mu zdobycz z paszczy. Sprawa 
exdywizorska którą trzymał w łapach i byłby się 
nią porządnie oblowił. sprawa ta poszła chęciom 
Jego na opak, i kredytowi prawnika— spekulanta 
cios niebezpieczny, zadała. Klęskę tę zawdzięcza 
en panu, który nie dałeś się sprowadzić z drogi 
prawdy i sprawiedliwości, który wpływem swo- 
ım zniweczyłeś zamach wymierzony na ruinę nie 
jednćj ubogićj rodziny. Stawałem przedtem w tej 
expedywizji i mogę się pochlubić żem bronił bie- 
dnych kredytorów, że mnie bolała ich krzywda, 
lecz nie było moźna nie dokazać przeciw zabie- 
gom możnego adwersarza. Przegraliśmy w dwóch 
ibstanejach, przegralibyśmy może w trzeciej, gdy- 
by cię Bóg nam nie zesłał. Sława ci panie, sława! 
_— Nie mogę przyznać sobie wielkićj tój zaslu 
gi—przerwał mu Bohdan wzruszonym głosem — 
Miałem na szczęście przy boku anioła stróża, 
w przyjacielu który mnie o prawdzie oświecił i 
w dobrem postanowieniu utrzymał, 

— W moich oczach—rzekł prawnik schylając 
ze czcią przed młodzieńcem sędziwą swa głowę— 
nie zmniejsza to wcale zacności czynu pańskiego. 
No dzięki Bogu mam już teraz tarczę prze ciwkó ' 
potwarzy i potrafię spodziewam się sprostować 
opinię publiczną, jeżeliby usiłowano uprzedzić ją 
przeciw panu. Z prezesem tylko trudna będzie 
sprawa. boś zadrasnął w nim próźność— a człek 
ten potrzebny nam jako sędzia. 

— A gdyby i nie był potrzebnym, nie mnićj 
bym przeto chciał go przekonać żem człowiek u- 
ezciwy. Winienem to samemu sobie, i da Bóg do- 
wiodę że Chodatowski bezczelnie prezesa okła- 
mał, choćby mi przyszło jeszcze ruski. miesiąc 


cie w tychże sałonach *do których tamteńu, na 
wiarę nie tak bardzo pewnćj wieści, wzbroniono 
przystępu... lecz tak się już dzieje na Świecie; 
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Cielica nie mógł wszakże przebaczyć wyższemu 
towarzystwu łatwowierńności z jaką przyjmowało 
kazdą obimowę, — a co go najprędzej gniewało, 
to że ile razy: bronił Rackiego, słuchacze okazy- 
wali niedowierzanie. Obrońca widział w tem u- 
bliżenie swemu charakterowi i swój wymowie, 
którćj wielką przyznawał potęgę. Obrażona mi- 
łość własna pobudziła go do walki z silniejszymi 
liczbą i znaczeniem, walczył więc bez skutecznie 
i suszyłpiersi na próźno. 

Bohdan, nie bez goryczy ale ż godnością żno: 
sił swoje upokorzenie, a w kilku domach niższe- 
go rzędu, w kilku skromnych kółkach znalazł u- 
przejme przyjęcie, spotkał ludzi poczciwych, u- 
kształconych, i nie jedną interessującą osobistość 
Może by i tu zaszła mu w drogę jaka druga Eli- 
za o czarnych oczkach, białem liczku i udatnćj 
kibici, bo na Litwie piękne i miłe dziewoje nie są 
wcale rzadkością, ale raz i tak okrutnie, zdra- 
dzony młodzian, nie dałby się uwikłąć w nowe 
różanne sidelka. Jedna by móże tylko posiąść 
mogła całe jego serce, bo się czuł ku nićj ciągnio- 
ny:n pięknością jój duszy, a tą była nieobecna tu- 
taj lecz nie wychodząca mu z myśli Justyna, na 
wszystkie inne patrzył obojętnie į wymierzońą 
grzecznością odpowiadał na małe zaczepki ze 
strony nie których co na nim doświadczać chcia- 
ły potęgi swych wdzięków. Zaczepki te wszakże 
nie wypływały z Żadnych widoków, wiedziano 
bowiem że Racki był bez majątku a takiemu przy- 
stoi trzymać się zdaleka od panien na wydaniu. 
On to widział i w tym razie rad był ze swego u- 
bóstwa. (d. c. n) 
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— Bardzo słusznie, i dokażesz pan A nieza- “ 


norowości i złych obyczajów, a cierpianych prze 
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